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N a stę p n y n u m e r
to  je s t  s i ó d m y  n u m er Noioego D zw onka  i Ś w ia ­
tła  o trzy m ają  1 go kw ietn ia tylko ci S zan . Czy­
teln icy , k tórzy  ju ż  zapłacili n a  ten  ro k  p re n u ­
m era tę , lub u iszczą  ją  d o  k o ń c a  tego m ie­
siąca .

Kto do tego czasu  p re n u m e ra ty  n ie n a d e ­
śle  —  tem u  w s t r z y m a m y  od kw ietn ia d a l­
szą  w ysyłkę p ism a.

R ozum ie się  także , iż kto przez ten  p ierw ­
szy  k w a rta ł p ism o nasze b ra ł —  a  n ie płac ił 
p re n u m e ra ty , dalej zaś- n ie chce go otrzym yw ać, 
m a za ten  k w arta ł zapłacić 1 koronę 25 hal. 
w p rzeciw nym  razie w yrządziłby nam  krzyw dę — 
a  n ie godzi się krzyw dzić p ism o  katolickie.

0 co Ojciec święty pyta się giskupów?
W najnow szem  piśm ie, jak ie  P apież P ius 

X. w ystosow ał do B iskupów  całego św iata, p rz y ­
p om ina im  obow iązek sk ład an ia  co pew ien  czas 
osobiście w R zym ie sp ra w o zd a n ia  o s tan ie  ich 
dyecezyj, i s taw ia  k ilka p y tań , k tó re  o dnoszą  
się do życia religijnego i społecznego w ich  dye- 
cezyach.

Między innem i p y ta  się Ojciec św ięty  Bi­
skupów , c z y  w i c h  d y e c e z y a c h  d u c h o ­
w i e ń s t w o  z a k ł a d a  s t o w a r z y s z e n i a  k a ­
t o l i c k i e ,  czy w ciąga do n ich  m łodzież, a  zw ła­
szcza, czy księża tro szczą  się o m łodzież ro ln i­
czą, ro b o tn icz ą  i rękodzieln iczą.

N astępn ie  zapy tu je się P ap ież  w ow em  p i­
śm ie, c o  s i ę  r o b i  w d y e c e z y a c h  d l a  p r a ­
s y ,  czyli d la  p ism , i co rob i duchow ieństw o, 
ab y  odciągać ch rześc ijan  od czy tan ia  pism  lib e­

ra ln y ch , żydow skich i socya lis tycznych , i c z y  
r o z s z e r z a  i p o p i e r a  p i s m a  k a t o l i c k i e ?

Z- tych  p y tań  widzim y, że z a k ł a d a n i e  
s t o w a r z y s z e ń  k a t o l i c k i c h  i p o p i e r a ­
n i e  d o b r y c h  p i s m ,  uw aża Ojciec św ięty  za 
sp raw y  d la  K ościoła i spo łeczeństw a n a d e r  w a­
żne. I  ta k  też p o jm u ją  je  n asi N ajczcigodniejsi 
X X . B iskupi, p rzynajm nie j n iek tórzy , o ra z  p e ­
w na część duchow ieństw a.

M ówimy to z bo leścią, iż ty lko  p ew na część 
duchow ieństw a za jm uje się u  n a s  zak ład an iem  
stow arzyszeń  kato lick ich  i p o p iera n iem  pism , bo 
rzeczyw iście s ą  jeszcze  w  k ra ju  n aszy m  k ap ła n i, 
k tó rzy  u w a żają  pracę  t y l k o  w k o ś c i e l e ,  to 
je s t  p rz y  o łtarzu , n a  am bon ie  i w konfesyonale 
za p ra cę  w d u szp a ste rs tw ie  w ystarcza jącą , a  to 
je s t  b łędnem  pojęciem  i za sfarza łem , niezgo- 
d n em  z p o trzebam i dzisiejszej chwili.

Dziś bow iem  m u szą  kap łan i i p o z a  k o ­
ś c i o ł e m  pracow ać, to  je s t  w s t o w a r z y s z e ­
n i a c h  i p r z e z  r o z s z e r z a n i e  w p a r a f i i  
d o b r y c h  p i s m ,  inaczej p ra ca  ich  o g ra n ic zo ­
n a  tylko n a  kośció ł n ie w y d a  p o żąd an y ch  ow o­
ców, i ła tw o  zn iw eczoną zostan ie p rzez  ag itacyę 
i p ism a  przeciw nego obozu .

W  Niem czech i u  B raci naszy ch  w P oznań- 
sk iem  ru c h  katolicki rozw inął się tak  pięknie, 
że Galicyi z ow ym i k ra jam i n aw et po rów nać nie 
m ożna, — ale  bo też tam  duchow ieństw o  p ra ­
cuje z ca łą  en erg ią  poza kościo łem  za k ład a jąc  
s to w arzy szen ia  i sze rząc  p ism a kato lick ie pośród  
sw oich parafian .

Jak  sm u tn o  pod  tym  w zględem  u  n a s  — 
to  aż przykro  p isać, z resz tą  szkoda n aw et p isać, 
bo jeżeli słow a Ojca św . n ie o d n o szą  sku tk u , 
to  tem  barziej n asze  naw oływ an ia pozostałyby  b ez  
echa, a  m oże naw et w ziętoby je  za  ob razę.



Pow iem y tylko, że w w ielu, p leb an iach  p a ­
n u je  dziw na ob o ję tn o ść  d la pism , a lbo  życzliw ość 
tylko d la jed n y c h  p ism , a  b ra k  p o p arc ia  d la in ­
ny ch , choćby te d rugie rów nież pracow ały  uczci- i 
w ie — a  to  być n ie pow inno, bo Ojciec św. ka- | 
za ł w s z y s t k i e  p ism a  katolickie rozszerzać , 
a  n ie n iek tó re  ty lko  —  ja k  to  u  n a s  byw a. Do 
tej sp ra w y  jeszcze  k iedyś w rócim y.

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­
jomymi !

Z Rady państwa.
P iz y  od roczen iu  p a r la m en tu  zapow iedzieli 

posłow ie należący  do Unii słow iańsk iej, że tak  
d ługo  będą zw alczać rz ąd  b a ro n a  Biener-ta, do ­
póki n ie n a s tą p i  zm ian a  n iek tó ry ch  m inistrów , 
szczególn ie zaś w ystępow ali posłow ie czescy 
i słow ieńscy  p rzeciw  m in is tro m  S zre inerow i
i H ohenburgerow i.

A by więc częściow o chociaż zadow olnić U nię 
s ło w iań sk ą  i u łatw ić sobie pracę  w parlam encie , 
sk ło n ił b a ro n  B ienert m in is tra  niem ieckiego Szrei- 
n e ra , ab y  się p o d a ł n a  pensyę . W yw ołało to  m ię­
d zy  N iem cam i n iezadow olenie, ale za  to  zbliżyło 
U nię s ło w iań sk ą  do rz ąd u , a  uchw alenie poboru  
re k ru tó w  przesz ło  też  nadspodz iew an ie  gładko.

Z a to  in n e  sp ra w y  n a tra fia ją  n a  tru d n o ści, 
a  p . p re zy d en t m in istrów  odbyw a ciąg łe konfe- 
re n cy e  z przyw ódcam i w iększych s tro n n ic tw , aby 
u tw orzyć w iększość, k tó rab y  by ła zd o ln ą  do p rz e ­
prow adzen ia  w ażnych  sp ra w , a  w szczególności 
do uchw alen ia budże tu  i p la n u  finansow ego  przez 
m in is tra  sk a rb u  p . B ilińsk iego , to  je s t  u ch w ala­
n ie now ych podatków .

P o n iew aż z różnych  s tro n  d o m ag a ją  się 
zm iany  n iek tó rych  m in istrów , u s tą p i  pew nie po 
św iętach  kilku m inistrów , a  now i p rz y jd ą  n a  ich 
m iejsce. Nie trze b a  chyba dodaw ać, że tak ich , 
coby chcieli być m in is tra m i, n ie b rak . P rzecież 
to tak  p rzy jem nie  być choć przez k ilka m iesięcy 
m in is trem  i po tem  do ko ń ca  życia b ra ć  em ery ­
tu rę  po 8 tysięcy  k o ro n  roczn ie. J e s t  to  rzeczą 
uw agi godną, że w kom isyi praw ie w szyscy byli 
przeciw ni w nioskow i, aby  m in is te r tylko w tedy 
m ógł p o b iera ć  em e ry tu rę , jeżeli p rzynajm nie j 
B la ta  u rz ęd u je  jak o  m in is te r ; w idać, że cz łon ­
kow ie tej kom isyi sam i m ają  nadz ie ję  kiedyś 
zostać m in is tra m i, więc nie ch c ą  się pozbaw ić 
przy jem ności dożyw otniego za o p a trz en ia  m ini-

s terya lnego  choćby za  m iesiąc urzędow an ia , boć 
u  n a s  m in istrow ie zm ien ia ją  się bard zo  często.

W K o l e  p o l s k i e m  pom im o so lida rności, 
I zgody ja k o ś  n iem a. P an  G ł ą b i ń s k i  z p . S ta- 
I p ińsk im  ja k o ś  n ie m ogą się pogodzić ; jeden  

chciałby  do S asa , d rugi do ła sa , a  n a  tem  cierpi 
pow aga K oła polskiego i w pływ  jego  słabn ie  
w W iedniu , i n a  tej niezgodzie ucierp ieć m ogą 
najw ięcej sp ra w y  tyczące się  naszego  kra ju .

Kłótnie Rusinów.
N asi R usin i ciąg le się kłócą m iędzy so b ą  — 

i to  tak  we Lw ow ie —  ja k o  i w W iedniu . W e 
Lwow ie w ystąp iło  duchow ieństw o  ru sk ie  z party i 
s ta ro ru sk ie j p rzeciw  księżom  należącym  do p a r ­
tyi u k ra iń sk ie j. K sięża s ta ro ru sc y  za rzu c ają  
o tw arcie i publicznie duchow ieństw u  z party i 
u k ra iń sk ie j, że to  trzy m a z n iedow iarkam i i sam o 
p rzez  to  sze rzy  n iew ia rę, — uk ra iń sc y  zaś księża 
za rzu c a ją  s ta ro ru sk im , że p ro w ad zą lud  do sch i­
zm y i p ra c u ją  d la R osyi. O bie .partye  księży 
o b rz u ca ją  się  w zajem nie b ło tem .

P odobn ie  dzieje się i w w iedeńskiej R adzie 
p ań stw a . I tam  posłow ie o bu  party j za rzucają  
sobie wobec ca łego  p a r la m en lu  ró żn e  n iehono- 
row e czyny, a  poseł W ityk w p ro st w ykazyw ał 
n iedaw no, że s ta ro ru s in i b io rą  ru b le  od R osyi, 
że s ą  szp iegam i rosy jsk im i i d ą ż ą  w yraźn ie  do 
M oskala.

S ta ro ru sc y  posłow ie usiłow ali zadać  kłam  
ty m  w yw o d o m —  ale  n ie bardzo  się im  to udało .

Kto redaguje pisma socyalistyczne.
W szystk ie p ism a  socyalistyczne, w ydaw ane 

d la robo tn ików , k tó rzy  dali się w ciągnąć do obozu  
czerw onego, w ydają i p iszą  ż y d z i ,  ci najw ięksi 
w rogow ie ch rześc ijan . T o rzecz od d aw n a w ia­
dom a.

Jak o  p rzyk ład  m oże tu  służyć red ak cy a 
G łosu, k tóry  w ychodzi we Lw ow ie, a je s t  g a ­
ze tą  socyałów  we w schodniej Galicyi.

G łów nym  re d ak to re m  Głosu je s t  żyd G ż a k i  
(a raczej C zaczkes), pob iera jący  rocznie 3 .6 0 0  
k o ro n  pensyi. D rugim  re d ak to re m  je s t  tow arzysz 
S a l a m a n d e r ,  także żyd, ad m in is trac y ę  zaś 
p ism a  prow adzi żyd W e i n f e l d .

D ało się  to ju ż  we znak i ro b o tn ikom , k tó ­
rz y  za cz y n ają  przychodzić  do ro z u m u  i w idzą, 
że sw o ją k rw aw icą  n ap y c h a ją  n ien a sy c o n e  g a r­
dziele żydow skie. T o też  n a  posiedzeniu  k o m i­
te tu  p arty jnego  w lipcu 1909 ro k u , zażądali n ie­
k tó rzy  robo tn icy  socyalistyczni u sun ięc ia  żydów  
z redakcyi, ale  przyw ódzcy  p a rty i stanow czo



się tem u  opaFli, i ro b o tn icy  zostali p rzeg łoso ­
w ani, a żydzi ja k  rządzili, tak  rząd zą  — i dalej 
n iby  o św iec ąją  robo tn ików  ch rześc ijańsk ich . I czy 
to  n ie  w styd dla tych  d ru g ich ?  Z aiste, wstyd 
wielki — ale  ro b o tn icy  należący  do socyałów  
tak  s ą  zaślep ien i i tak  u jarzm ien i przez żydów , 
że n ie  w idzą ju ż  sw ego pon iżen ia  i h ań b y , ja k ą  
n a  sieb ie śc iągnę li p rzez służbę  u  żydów.

Z kraju i ze świata.
S zp ieg o stw o  w G a licy i na r z e c z  

R osy i.

W  K rak o w ie  to c z y ły  się n iedaw no dw a 
p ro cesy  o szpiegostw o n a  rzecz R osy i. Ja k o  
obw inien i s taw a ło  k ilk u  m ło d y ch  ludzi z K ró ­
lestw a Polsk iego . P roces w y k a z a ł, źe p o licy a  
ro sy jsk a  m a  w G a lic y i w ielu  szpiegów , k tó rzy  
śledzą n ie ty lk o  nasze po lityczne życie, ale  s ta ­
ra ją  się tez o zdobycie ró żn y ch  ta jem n ic  w oj­
skow ych.

Szpiegam i w K rak o w ie  są  p rzew ażnie p rz y ­
b łę d y  z K ró lestw a, k tó rzy  w ten  h a n ie b n y  s p o ­
sób o d p ła c a ją  się nam  za  gościnność im  u ż y ­
czoną. W e w schodniej zaś G a lic y i szp iegu ją albo 
sam i p rz eb ra n i M oskale, albo n iek tó rz y  R usin i 
nasi z obozu m oskalofilskiego. W e L w ow ie uw ię­
ziono oficera rosy jsk iego , p rzeb ran eg o  za  ro b o ­
tn ik a . W  S okalu  aresztow ano n iejak iego  Nowo- 
sio łow a, fo tog ra fa  z R osyi, k tó ry  m ia ł  zbadać 
p rzestrzeń  z S o k ala  do Lw ow a szczególnie co do 
d ró g  i m ostów . N a P odo lu  i n a  B ukow inie kręci 
się podobno dużo ludzi pod ejrzan y ch . T a k i fo r­
m aln y  najazd  szpiegów  ro sy jsk ich  n a  nasz k ra j 
daje dużo do m yślen ia . R o sy a  w idocznie m yśli
0 b lisk ie j w ojnie z A u s try ą .

N a p a ść  żyd o w sk a  na p re z e s a  K o la .

W  K rak o w ie  i w  P rze m y ślu  is tn ie ją  n ie ­
czynne podczas pokoju w ojskow e fa b ry k i lodu 
do konserw ow an ia  m ięsa. Z b u d o w a ł je  p rzedsię­
b io rca  W etzler, k tó ry  m a k o n trak te m  zastrze­
żone p raw o , iż może je  w ydzierżaw ić kom u chce, 
g d y b y  wojskow ość n a  dzierżaw ę się zgodziła .

P rezes K o ła  polsk iego  p. G łą b iń sk i, p o s ta ­
n o w ił spożytkow ać te  n ieczynne fa b ry k i lodu 
do zw iększenia w yw ozu m ięsa z naszego k ra ju  
do W ied n ia . R a d z ił w ięc ro ln ikom  w iększym
1 m niejszym , b y  u tw o rzy li spó łkę , k tó ra b y  m o­
g ła  w y sy ła ć  do W iedn ia m ięso zam rożone w ty ch  
lodow niach, i u z y sk a ł od W e tz le ra  przyrzecze­
n ie, że owe lodow nie tak iej spó łce  w ydzierżaw i.

S p ó łk a  jed n a k  do sk u tk u  n ie p rz y sz ła  —  
a  tym czasem  gazety  socya jistyczne  u d e rz y ły  na

D ra  G łąb ió sk ieg o , ja k o b y  się za jm ow ał geszef- 
c iarstw em . W n e t je d n a k  pokazało  się, dlaczego 
p iśm id ła  socya listyczne u rz ą d z iły  ta k ą  nap aść  
n a  p rezesa K o ła . O to ż y d z i  chcieli dostać  w swe 
ł a p y  owe lodow nie —  a  że p. W etz ler n ie c h c ia ł  
im  tychże w ydzierżaw ić, w ięc hejże n a  prezesa 
K o ła !

A u s try a  i W ęgry .

Koto polskie n a  posiedzeniu odby tem  25-go  
lu tego  u c h w aliło  jed n o g ło śn ie  rezo lucyę tej t r e ­
ści, że s t a n o w c z o  d ą ż y ć  n a l e ż y  do zm iany 
n iek tó ry c h  m in istrów , a b y  przez to  um ożliw ić 
p ra cę  w R adzie p aństw a .

Rokowania A u s try i z  R osyą  z o s ta ły  podobno 
r o z b i t e ,  w sku tek  tego, że R o sy a  zaczyna się 
znow u m ieszać do p ań s tw  b a łk a ń sk ic h  i p o d b u ­
rz a  B u łg a ró w  i Serbów .

M anewry cesarskie odbędą się tego ro k u  nie 
w  p o łu d n io w y ch  W ęgrzech, ja k  b y ły  zapow ie­
dziane, ale  w  ś r o d k o w e j  G a l i c y i  i w g r a ­
n icznym  w ęgiersk im  pasie  k arp ack im .

Uwłaszczenie kmieci w  Bośnii. C esarz F r a n ­
ciszek Jó ze f u p o w ażn ił odręcznem  pism em  w spól­
nego m in is tra  sk a rb u  b a ro n a  B u ria n a  do w n ie ­
sien ia n a  p rzyszłe j sesyi sejm u bośn iack iego  p ro ­
je k tu  u staw y  w sp raw ie  w y k u p n a  g ru n tó w  km ie­
c y c h  w B ośnii i H ercegow inie . Cesarz chce, a b y  
k ra j z a ją ł  się  tem w y k u p n e m  —  a  n ie p ry w a ­
tn e  b an k i m adziarsko  żydow skie, k tó re b y  ob łu - 
p i ły  ch łopów  bośn iack ich  ze sk ó ry .

Z  in n ych  państw .

Niemcy. Demonstracye uliczne  za powszecli- 
nem  i ta jn em  głosow an iem  p rz y  w y b o rach  do 
sejm u p rusk iego  urządzili znow u socyaliśc i n ie ­
m ieccy  w B erlin ie  w n iedzielę d n ia  6-go m arca. 
W  d em o n stracy ach  ty c h  b ra ło  u d z ia ł k ilkadzie­
s ią t ty s ię cy  osób. P o lic y a  ro z p ra sz a ła  dem on­
s tran tó w  po u licach  —  i aresz to w a ła  40  osób. 
J e d e n  p o licy an t zo s ta ł dość ciężko ra n io n y  k a ­
m ieniem  w głow ę.

—  W  szkołach pruskich  zap row adzono  czy ­
ta n ie  g azet n iem ieckich , a b y  w te n  sposób n iem ­
czyć dzieci polskie.

—  Kanclerz niemiecki B ethm an  - H o llw eg 
ośw iadczy ł n a  posiedzeniu  sejm u Rzeszy n iem ie­
ckie j, że N iem cy n ie  b u d u ją  ok rę tów  w ojennych  
w celach  zaczepnych, ale  d la  o b ro n y  w ybrzeży  
i h an d lu , i p rzy tem  p ra g n ą  u trzy m a ć  p rzy jazn e  
stosunk i z A nglią .

R osya. M in ister sp ra w  w ew n ętrzn y ch  w y d a ł 
okó ln ik  do g u b ern ato ró w , a b y  ci d o k ła d n ie  zb a­
d a li s t o w a r z y s z e n i a  o ś w i a t o w e  in n y ch  
narodów , należących  w s k ła d  R osyi, to je s t  P o ­



laków , U k ra iń có w  i t. d. i a b y  je  zam ykali. 
O kó ln ik  te n  zapow iada więc u tru d n ien ie , a  r a ­
czej un iem ożliw ien ie w szelkiej p ra c y  ośw iatow ej 
d la  ludu .

—  Przygotow ania wojenne R osyi. R ząd  ro- 
ry js k i  p o cz y n ił w  o sta tn ich  cz terech  m iesiącach  
o lb rzym ie  zam ów ienia n a  m a te r y a ły  lekarsk ie  
i o p atru n k o w e w e w szystk ich- tego rodzaju  fa ­
b ry k a c h  w  K ró lestw ie P olsk iem  i w Niem czech. 
Z am ów ien ia  t e . są  jeszcze większe, an iżeli przed  
w o jn ą  ro sy jk o -jap o ń sk ą .

We Francyi p rz y szło  w parlam ecie  do bu 
rz liw y c h  zajść z pow odu g ło so w an ia  n a d  p ro ­
je k te m  rz ąd u , k tó ry  chce oddać p a ń stw u  szko ły , 
a  zn ieść w szy stk ie  szk o ły  p ry w a tn e , to je s t  k a - . 
to lick ie. P osłow ie k ato licc y  b ili p ięściam i w  p u l­
p ity , a  socyaliśc i rozb ija li p u lp ity  i b ęb n ili k a  
w a łk a m i drzew a. P ro je k t rządow y m a  n a  celu 
zm usić w szystk ie  dzieci do uczęszczania do bez­
b ożnych  szk ó ł rządow ych .

Anglia i Prusy. R ząd  a n g ie lsk i d om aga się 
od p a r la m e n tu  podw yższenia k w o ty  n a  budow ę 
okrę tów  w ojennych . N iem com  bardzo  się to  n ie 
podoba, bo w iedzą, że to zb ro jen ie  się A ng lii 
w ym ierzone je s t  g łó w n ie  p rzeciw  nim .

Turcya d ą ż y  d o  w o j n y  z B u ł g a r y ą ,  
b y  ju ż  ra z  rozp raw ić się z ty m  n iep rzy jazn y m  
w ielce sąsiadem . Z arządzono n ap raw ę  m ostów  
i d ró g  w M acedonii. W szyscy  m łodzi ludzie 
w  w ieku  la t  25  m ają  się staw ić  do s łu ż b y  w oj­
skow ej. W tu reck iem  m in is ters tw ie  w o jny  p a ­
n u je  go rączkow a czynność. Z  A zyi m niejszej n a ­
p ły w a ją  codziennie liczne zastęp y  w ojsk, k tó re  
rz ąd  w y s y ła  n a  g ra n ic ę  b u łg a rsk o - tu re c k ą .

Bułgarya i Serbia. K ró l b u łg a rs k i  F e rd y ­
n a n d  jeź d z ił n iedaw no  z żo n ą do P e te rsb u rg a  — 
gdzie b y ł  przez c a ra  ro sy jsk iego  serdecznie p rz y j­
m o w any . N iebaw em  m a  te ra z  po jechać także 
k r ó l  s e r b s k i  P io tr , om ija jąc w drodze A ustryę . 
T e  podróże obu  k ró lów  do P e te rsb u rg a  d a ją  dużo 
do m yślen ia.

Krwawy strejk w Ameryce. W  m ieście 
F iladelfii w y b u c h ł s tre jk  s łu ż b y  kolei m iejskiej 
(tram w ajów ). S tre jk u ją c y  dopuszczają się n ie s ły ­
c h a n y c h  g w a łtó w  i  rozbojów . P o d p a lili oni wozy 
tram w ajow e i w ysadzili d y n am item  szopę z w a ­
gonam i. W ie le  osób zo sta ło  za b ity c h  i ra n n y c h . 
M ilicya m iejska, o k a z a ła  się  za  s ła b ą  i n ieu­
do ln ą  T łu m  n a p a d ł i ro z b ro ił o d d zia ł m ilicy i 
w  sile  trz y s tu  ludzi. W  m ieście p an u je  bezrząd. 
Do s tre jk u  s łu ż b y  tram w ajow ej p rz y łą c z y li się 
in n i ro b o tn icy , tak , że ogó łem  s tre jk u je  125 ty ­
sięcy  ludzi. Zachodzi obaw a, a b y  s tre jk  n ie  ro z­
sze rzy ł n a  c a ły  s ta n  czy li p row incyę. G a zety  
n a w o łu ją  za rząd  m iasta , b y  się energ iczn ie z a b ra ł  
do s tre jk u jąc y ch  i p o ło ż y ł k re s  p an o w an iu  tłu m u  
n a  u licach . __________

TO I OWO.
Końskie mięso lekarstwem.

W y d a się  to  C zy teln ikom  w p ro st n iep ra - 
w dopodobnęm , je d n a k  ta k  m a  b y ć  isto tn ie. O to 
lek arze  an g ie lsc y  za lecają osobom  s ta rsz y m  'ż y ­
w ienie się  końsk iem  m ięsem , k tó re  m a  podobno 
w p ły w a ć  k o rz y s tn ie  n a  o rgan izm  o słab io n y .

Z a pi-zykładem  A nglików  poszli także leka­
rze fran cu sc y , k tó rzy  o sta tn im i cza3y zap isu ją  
kon inę , ja k o  lekars tw o  sw ym  ch o ry m . U  n as  
a to li p an u je  uprzedzenie do m ięsa końskiego  
i n iem a  w idoków , a b y  jedzen ie  k on iny  m og ło  
się  ja k o  tak o  rozw inąć. C h y b a , że i n as i lekarze 
u zn a ją  koń sk ie  m ięso za  lekars tw o  i zaczną je 
ch o ry m  ordynow ać. N a  to  się  je d n a k  n ie  zanosi.

Naród, który trzech zliczyć nie umie.

W  A m eryce po łudn iow ej n a d  rzekam i Rio 
D oce i R io P ard o  w B razy lii ży je  plem ię d zi­
k ich  B otokudów , k tó re  stoi n a  n ie s ły c h a n ie  n i ­
skim  sto p n iu  cyw ilizacy i, czy li o św iaty . Z nają  
oni ty lk o  dw ie l ic z b y : „m onekam “ (jeden)
i „m u h u “ (wiele). O czyw iście szk ó ł u  n ich  n ie­
m a. N ie w iedzą także, ilu  ich  m ieszka w danej 
wsi.

Ilu jest adwokatów w Austryi?

M inisterstw o spraw iedliw ości o g ło siło  spis 
liczbow y w szystk ich  osób za ję ty ch  w sądach , 
o raz liczbę adw okatów . Z  końcem  1908 ro k u  
w D olnej A u s try i b y ło  1 .247  adw okatów  (z tego 
1 .126  w W iedniu), w A u s try i gó rne j —  76, 
w S a lcb u rg u  —  25, w Czechach — 1 .192, n a  
M oraw ach —  856, n a  Ś lą sk u  76 , w S ty ry i  —  I 64, 
w K a ry n ty i  —  31, w K ra in ie  —  39, w  T y ­
ro lu  — 186, w G a lic y i — 1 .117  z tego (w K ra ­
kow ie 132  i w e Lw ow ie 2 23), n a  B ukow in ie—  
145, w D alm acy i 82.

O gó łem  w ięc b y ło  w ro k u  1908 w całej 
A u s try i 4 .8 9 4  adw okatów . R ok 1909 w y k a za ł 
n iezw ykle w y so k ą liczbę p rz y b y w ając y ch  w sze­
reg i adw okackie

Sekta leniuchów.

P rzed  k ilk u  m iesiącam i z ja w ił się w G ru- 
zy i (na  K aukazie  - w R osyi) ap o s to ł, szczegól­
nego „socyalizm u11. Ż ąd an ie  socya listyczne : 8 go­
dzin p ra c y , 8 odpoczynku  i 8 snu, p rz e ro b ił na 
swój sposób. A p o sto ł ten  g ło si naukę, że pow inno 
się pracow ać 3 i p ó ł  d n ia  w  ty g o d n iu , a  d ru ­
g ie 3 i p ó ł  d n ia  św iętow ać i obchodzi w sie g ru ­
zińsk ie jed n a ją c  sobie zw olenników .

A g ita to r z je d n a ł sobie podobno  — ja k  do ­
noszą p ism a ro sy jsk ie  —  sporo  zw olenników ,



szczególnie w  pow iecie g o ry jsk im . W  w ielu w siach 
g ru z iń sk ic h , cz łonkow ie sek ty  p ra c u ją  ju ż  ty lk o  
w e w to rek , środę, czw artek  i w  p ią tek  do po ­
łu d n ia , re sztę zaś dn i św iętu ją. N a n ie p o s łu ­
sznych  sek ta  n a k ła d a  k a r y  p ien iężne od 25  do 
60  ru b li.

K R O N IK A  K O ŚC IE LN A .
Z Rzymu. K a rd y n a ł  M erry  del V al, sek re­

ta rz  s ta n u  w ezw ał nuncyuszów  p ap iesk ich  u rz ę­
d u jąc y ch  p rz y  ró żn y ch  dw orach  zag ran iczn y ch , 
a b y  zw rócili uw agę rządów  n a  n adzw yczajną  
śm ia łość  m asonów , k tó rzy  u tru d n ia ją  coraz w ię ­
cej Papieżow i w y k o n y w a n ie  je g o  rządów  ducho 
w nych.

Z pod Moskala. Zarząd, klasztoru jasnogór­
skiego z a k rz ą tn ą ł  się oko ło  zabezpieczenia n a  
przy szło ść  cudow nego o b ra zu  p rzed  k radzieżą. 
Sporządzono ju ż  o g n io trw a łą  zasło n ę  n a  obraz, 
a  n ad to  w ysoka k ra ta  że lazna oddzielać będzie 
tę  część k ap licy , gdzie się zna jdu je ob raz M atki 
Bożej.

—  Prześladowanie katolików  n a  L itw ie . W  S łu - 
cku  b a w ił przez 8 dn i o k ręgow y sąd  m iń sk i i w y ­
d a ł  w ty m  k ró tk im  czasie wiele w yroków  n a  
księży  i n a  kato lików . I  ta k  ks. S iek luck i p ro ­
boszcz z N ieśw ieża zo s ta ł sk az an y  n a  300  ru b li 
k a ry  za d an ie  ślubu  rzekom o p raw osław nem u 
z kato liczką. T ę  sam ą  k a rę  w ym ierzono p. Oko- 
łow i z R y m ie  za przerob ien ie  b u d y n k u  odda­
nego w swoim czasie p ra w o sław n y m  n a  kap licę  
kato licką . Pew nego c h ło p a  skazano n a  g rz y w n ę 
50 ru b li za uczenie kato licyzm u. P a ro b k a  Zaj- 
cz y k a skazano  n a  5 ru b li za  to , że ra n o  i w ie­
czorem  o d m aw ia ł z dziećm i w spólną m odliw ę 
i u c z y ł n a  cm en ta rzu . R ozpraw y  prow adzono 
pobieżnie , k aż d a  t rw a ła  zaledw ie 8 do 5 m inut.

Z zaboru pruskiego. Sąd p ru sk i w W itkow ie 
sk az a ł ks. p roboszcza K ru szk ę  z O strow ca n ib y  
za ob razę  dw óch nauczyc ie li n a  800  m arek  k a ry . 
K s. K ru sz k a  m ó w ił podczas k az an ia  o p a rsz y ­
w ych  ow ieczkach, a  owi nauczyc ie le sadzili, że 
to ty lk o  do n ich  odnosić się może. Ł a d n e  m ają 
sam i o sobie w yobrażenie.

We Francyi zaczyna rząd  m asońsko socya- 
listy c zn y  b u rz y ć  k o ścio ły  opróżnione przez w y ­
dalo n y c h  zakonników . W iele z ty c h  kościołów  
m a w arto ść  pam iątkow ą , bo sięgają  d aw nych  
czasów, ale  b a rb a rz y ń sk i rząd  w cale n a  to n ie 
zważa.

— W m ieście R heim s sk az a ł sąd  k a rd y ­
n a ła  L u to n  na 500  franków  k a r y  za  to, że 
w liście pastersk im  po lec ił rodzicom  kato lick im , 
ab y  n ie  pozw olili dzieciom  sw ym  uczyć się 
w szko łach  z bezbożnych książek . W iele gazet 
fran cu sk ich  ostro  g an i te n  w yrok .

Katolicy na Korei. D otychczas  K o rea  n a  
D a lek im  W schodzie b y ła  k ra je m  m ęczenników . 
S traszn e  b y ły  tam  p rześladow an ia  kato lików  
p rz ed  85 la ty .

O becnie, po zw ycięstw ie Jap o ń c zy k ó w , k a ­
to lic y  m ają  tro ch ę  sw obody i d latego  coraz wię­
cej się n aw rac a  m ieszkańców . J e s t  ju ż  68 t y ­
sięcy  kato lików , k tó rzy  m ają  ko ścio ły , kap lice 
i 63  szko ły .

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m 11.

Wesołych Świąt
ży czym y w szystk im  Szanow nym  C zy te ln ik o m !

Nowiny i Rozmaitości.
Następny numer Nowego Dzwonka  i Św iatła  

o trzy m a ją  1 go k w ie tn ia  ty lk o  ci C zy te ln icy , k tó ­
rz y  ju ż  za p łac ili  n a  ten  ro k  p re n u m e ra tę , lub  
n ad e ślą  j ą  do k o ń c a  tego m iesiąca . K to  do k o ń ­
c a  m arc a  bież. ro k u  p rz e d p ła ty  n ie złoży  -— 
tem u w s t r z y m a m y  o d  k w i e t n i a  dalszą 
w y sy łk ę  naszych  pism .

Ostrzeżenie. N am iestn ictw o lw ow skie dow ie­
d zia ło  się, że do jedne j z w iększych  fa b ry k  tk a ­
ckich  w S ta n ac h  zjednoczonych pó łnocne j A m e­
ry k i, („L ud low  M an u fac tu ru n g  C o m p a g n y “ w s ta ­
n ie M as.) p rz y jm u ją  robo tn ików , p rzew ażnie P o ­
laków , n a  podstaw ie fa łsz y w y ch  k o n trak tó w  i o b ie­
tn ic. P oniew aż w ychodźcy  ja d ą c y  do owej tk a ln i 
m ogą ła tw o  b y ć  w y d a le n i przez rz ąd  a m e ry ­
k ań sk i z g ra n ic  p ań stw a , przeto nam iestn ictw o  
p rzestrzeg a  p rzed  przy jm ow an iem  p ra c y  w owej 
fab ryce .

Odznaczenie wójta. W ó jt g m in y  P o ręb a  
R ad ln a  obok T a rn o w a  p. T y rk a  o trz y m a ł od 
C esarza s re b rn y  k rzy ż  za s łu g i z k o ro n ą  za c h lu ­
b n e  prow adzen ie sw ego u rzędu , i  za p ra c ę  po ­
ło żo n ą  o ko ło  budow y now ego kościo ła.

Olbrzymi pożar zniszczy ł w m iasteczku  
C hrzanow ie 50 w ielk ich  s todó ł, b ędących  w ła ­
snością m ieszczan ch rzanow skich . S zkoda w ynosi 
oko ło  20 0  ty s ię cy  k o ron , ale  po w iększej części 
ubezpieczona.

Znowu kradzież w kasie chorych. W  lw o­
wskiej k asie  ch o ry ch , k tó rą  za rządzają so cy a ły  
i żydzi, w y k ry to  znow u w ielką  kradzież. J e d e n  
z urzędn ików  tej k asy , żyd  M odlinger, k ra d ł  
przez szereg m iesięcy , aż kw ota sk rad zio n a  do ­
s z ła  do 21 t y s i ę c y  k o ron!



Oszuści. Do K o c iu b u ń c zy k  (we w schodniej 
G a lic y i) z je ch a ła  9-go lu tego  bież. ro k u  jak a ś  
kom isy  a  sądow a z T arn o p o la , złożona n ib y  z sę 
dziego. p ro k u ra to ra , a d w o k a ta  i in ży n ie ra , ce ­
lem  p rzep row adzen ia n a  m iejscu sp o ru  prowizo- 
ry a ln e g o . Po przep row adzen iu  tej sp ra w y  zażą­
d a ła  k o m isy a  od w łościank i, k tó ra  sp ó r w y g ra ła  
3 ty sią ce  k o ro n  n a  p o k ry c ie  kosztów  procesu . 
W łościance b ra k ło  40 k o ron . U d a ła  się w ięc do 
k ą sy  o pożyczkę i opow iedziała, co ją  zm usza 
do je j zac iągnięc ia. U s ły s z a ł  to p a tro lu jąc y  żan ­
d arm  i u d a ł  się  za raz n a  m iejsce urzędow an ia  
kom isy i, celem  z a p y tan ia , czy n ie  je s t  p o trze­
bn y . P on iew aż p ro k u ra to r  i sędzia m ieli n a  g ło ­
w ach czapki kolejow e, w y d a li m u się podejrzą 
n y m i, za aresz to w ał więc c a łą  kom isyę . S tw ie r­
dzono, że b y li to zw yk li oszuści. A resztow anych  
odstaw iono do H u s ia ty n a . „K om isya" s k ła d a ła  
się  z szew ca B atinkiew icza, k tó ry  w y stęp o w ał 
ja k o  p ro k u ra to r , S zafrańsk iego , b y łe g o  woźuego 
sądow ego (sędzia) M ordkiew icza, w y ro b n ik a  (ad ­
w okat) i W ę g rzy n a  m u larza  (inżyn ie r). „Adwo- 
k a t “ u d a w a ł podobno znakom icie obrońcę.

Skazanie na śmierć S ąd  p rz y s ię g ły c h  w W a­
dow icach  sk a z a ł n iejak iego  Jó ze fa  W ycliow ańca, 
k tó ry  z a b ił żonę swego p rz y ja c ie la  F io łk a , n a  
śm ierć przez powieszenie.

Za cztery korony sześć lat więzienia. L w o ­
w ski, 21 ra zy  ju ż  k a r a n y  za kradzież , złodziej 
A leksander U horczak , u d a ł  się w lecie zeszłego 
ro k u  do K a lw a ry i P acła w sk ie j, gdzie u s iło w ał 
w łościance  A nn ie  H e rg e t w yrw ać przem ocą w no ­
cy  w ęzełek  z 4-m a koronam i. G d y  ta  się b ro ­
n i ła  i k rz y c z a ła  o pom oc, p oczął j ą  dusić za 
g a rd ło . —  S c h w y ta n y  przeż ża n d arm a i staw io ­
n y  po d łu g iem  śledztw ie przed  try b u n a łe m  28 go 
lu tego  bież. ro k u  zo s ta ł n a  m ocy zeznań św iad ­
ków  sk az an y  za ra b u n ek  n a  sześć la t  ciężkiego 
w ięzienia.

Wczesna wiosna. W  L odzi (w K ró lestw ie 
P olsk iem ) w idziano ju ż  20  go i 21-go lu tego  
p rzeciągające n a d  m iastem  w ielkie s ta d a  dzik ich  
gęsi, k ieru ją ce  się z p o łu d n ia  n a  p ó łnoc . Z ja ­
w iły  się  rów nież te p ta k i w gub ern ii siedleckiej. 
P o d  C zęstochow ą zauw ażono w d n iu  22  go lu tego  j  
k ilk a  skow ronków . D o Z a g łę b ia  D ąbrow skiego  
z a w ita ły  ju ż  b o ciany , a  w K ielcach  u k a z a ły  się 
n aw et m otyle.

—  I  do n as  w G a lic y i wcześnie tego roku  
z a w ita ła  w iosna, a  n a  ca łe j p rzestrzen i od J a ­
s ła  do Rzeszowa rozpoczęto orkę.

Fałszerze monet w więzieniu. W e Lw ow ie
w w ięzieniu ta k  zw anem  „ B ry g id k i"  w y k ry to , 
że k ilk u  w ięźniów , w ystaraw szy  się  przez j e ­
dnego z dozorców  o po trzebne m a te ry a ły , za­
częło  w y ra b ia ć  n a  zręcznie skonstruow anej m a ­
szynce jednokoronów ki i 20-ha le rzów ki. Ów do­

zo rca  m ia ł  rów nocześnie owe m o n e ty  przem ycać 
„w  św ia t" . O w y p a d k u  pow iadom iono p rokura- 
to ry ę  p a ń s tw a  i m in isterstw o  sk arb u . N a razie 
c a ła  sp ra w a  o k ry w a n a  je s t  najściślejszą ta je ­
m nicą.

Nowi „bracia syamscy“ . W ło śc ia n k a  o k ręgu  
B useu  w R u m u n ii p o w iła  w zeszłym  m iesiącu  
b liźn ię ta , p rz y p o m in a ją ce  g ło śn y c h  swojego czasu 
b ra c i syam sk ich . Dzieci te, czy też dziecko, po ­
s iad a ją  dw ie g ło w y , cz tery  ręce i cz tery  nogi. 
D o ś ro d k a  p iers i s tan o w ią  dw a c ia ła  odrębne, 
tu  je d n a k  łą c z ą  się  w jed n o  ze w spó lnym  żo­
łąd k iem  o raz innem i o rg an am i. W y rasta jące  
znów  z tego w spólnego tu ło w ia  dw ie p a r y  nóg, 
są n o rm aln ie  row inięte , ja k k o lw iek  nieco sk rz y ­
w ione. Proboszcz m iejscow y o ch rzc ił dziw ną tę 
isto tę, n ad a jąc  je j im iona B azylego i Jerzego , 
lecz u rz ęd n ik  s ta n u  cyw ilnego zw rócił się  do 
w ład z  w yższych z zap y tan iem , czy m a  w ciągnąć 
do k siąg  m etry c zn y ch , jed n o , czy też dw oje 
dzieci.

Profesor dziwak. W e W iedu iu  w y g łasz a  
obecnie odczy ty  p rzeciw  k arze  śm ierc i pew ien  
profesor, n ie z w y k ły  dziw ak. S łu c h ac zy  zb ie ra  
w szy n k ach  i n a  u licy . W p ew n ą n ied aw n ą 
niedzielę z ja w ił się w ja s n y  dzień n a  u licy  z la ­
ta rn ią , b y  szukać ludzi ch ę tn y ch  do s łu c h a n ia  
jeg o  odczytów . P o lic y a  n ie p rzeszkadza m u 
w tem  zajęciu, bo p ro feso r i  z la ta rn ią  w rę k u  
n ie może znaleźć s łu ch ac zy .

Szczególne stowarzyszenie zaw iązało  się 
w M iih lhausen , w A lzacyi pod ty tu łe m  : „Z w i ą- 
z e k  p r z e c i w  k l ę c i u " .  K a żd y  cz ło n ek  tego 
zw iązku obow iązuje się n ie  przek linać , i n ie  u ż y ­
w ać w yrazów  zło rzeczących  an i g ru b iań sk ic h .
I  u n as  b a rd zo b y  się ta k ie  zw iązki p rz y d a ły  
w każdem  m ieście, w  każdej wiosce.

Ognisty deszcz, czyli deszcz m a ły c h  o k rą ­
g ły c h  m eteorów , to  je s t  kam yczków  w s tan ie  ro z­
żarzonym  s p a d ł  w m iejscow ości M ugello pod 
F lo re n c y ą  (we W łoszech). U lica , p o la  i w innice, 
b y ły  p o k ry te  kam ieniam i, k tó re  zn iszczy ły  za­
s iew y. P o  deszczu ch m u ry  p rz e d a r ły  się nagle
i u jrzano  jasn eg o  kom etę. L udność  b y ła  p rze­
ra żo n ą  ty m i z jaw iskam i i sp ieszy ła  tłu m n ie  do 
kościo łów .

Długie Życie. W  S ta ry c h  B rodach zm a rł 
w zeszłym  m iesiącu  bież. ro k u  żyd  Jo se l H ersz 
K a h an e , nauczyc ie l ję z y k a  hebrajsk iego  w 108 
ro k u  życia. Z m a r ł  n ag le  n a  u d a r  sercow y. Do 
o statn iej chw ili m ia ł  się dobrze, b y ł  rzeźki i ro ­
b i ł  w rażenie człow ieka, m ającego la t  sześćdzie­
sią t k ilka.

—  G a ze ty  am e ry k ań sk ie  donoszą, iż w m ie­
ście D e tro it, u có rk i swej P iła k o w sk ie j zakoń­
c z y ł życie, przeżyw szy 118 la t, śp. Jó ze f W i­
śn iew ski, w e te ran  arm ii napa leońsk ie j, uczestn ik



w y p ra w y  N apo leona p od  M oskwę. S ta ruszek  
trz y m a ł się  dziarsko  do o sta tn ich  dn i życia. 
Z gon n a s tą p ił  po chorobie zaledw ie trzydn iow ej.

O podobnym  p rz y p ad k u  d ługow ieczności do­
nosi tak że  dziennik  ch icagoski Exam iner, a  m ia ­
now icie, że za k o ń cz y ła  tam  życie, przeżyw szy 
102  la ta , śp. A n to n in a  Spadzińska . S ta ru szk a  
p rz y b y ła  do A m eryki przed 25  la ty  i do o s ta ­
tn ich  chw il życia za jm o w ała  się gospodarstw em  
dom ow em . Z m a r ła  n a  u w iąd  sta rc zy , pozosta­
w iając dw ie có rk i w Polsce, sy n a  w M innesocie
i có rk ę  w  Chicago.

—  N a  w yspach  filip ińsk ich , m ianow icie n a  
w yspie L uzon, w  miejscowości Sexm oan z m a rła  
ty m i czasy  w dow a M aga t w 120 ro k u  życia. 
L iczb a  je j w nuków  i p raw nuków  w ynosi 273 
osoby.

Morderca ośmiu osób. W ła d ze p ru sk ie  
u ję ły  ju ż  zb ro d n ia rza , n iejak iego  K ościńsk iego , 
k tó ry  w ro k u  zeszłym  w y m o rd o w ał c a łą  rodzinę 
W asilew sk ich  w B ogusław icach  w Poznańskiem .- 
Z b ro d n ia rz  p rzy zn aje  się z c a łą  bezczelnością, 
bez c ien ia  sk ru c h y , do zb rodn i i ty lk o  ża łu je , 
że n ie  u d a ło  m u się uciec p rzed  sp raw ied li 
wością.

Śmierć trzynastu dziewcząt w płomieniach.
W  czasie o sta tn ich  za p u s t p rz y szło  w L izbonie 
(sto licy  P o rtu g a lii)  do strasznego  w ypadku . 
W  czasie pochodu karn aw a ło w eg o  po u licach  
m iasta  pow szechną uw agę zw ró cił powóz, w k tó ­
ry m  zn a jdow ało  się trzy n a śc ie  dziew cząt. Powóz 
ozdobiony b y ł  w a tą  i papierem . N agle powóz 
s ta n ą ł  w p łom ien iach . W szystk ie dziew częta zn a­
la z ły  s trasz n ą  śm ierć. J a k  śledztw o w ykazało , 
powóz zo sta ł p o d p a lo n y  p rze jednego  odrzuco 
nego za lo tn ika .

Wilki we Włoszech. P ism a w łosk ie don o ­
szą, że w k ilk u  okolicach  W łoch  p o jaw iły  się 
znaczne g ro m ad y  w ilków , k tó re , w ypędzone g ło ­
dem  ze sch ro n isk  w g ó ra ch , n a p a d a ją  n aw et 
w ja s n y  dzień  n a  z a g ro d y  w łościanów . W  Di- 
gn in i g ro m ad a  w ilków  w ta rg n ę ła  w n o cy  do 
ow czarn i sp ra w ia jąc  k rw aw ą rzeź w śród owiec. 
W ieśn iacy , chcący  ra to w ać sw e trzo d y , m usieli 
w obec a ta k u  n ap a stn ik ó w , cofnąć się do chat. 
S trz a ły , z pow odu ciem ności, n ie  o d n io sły  ża­
dnego sk u tk u . W  D iam an te , n a  drodze z Lupa- 
g n an o  do B ard i, n a p a d ły  w ilki n a  jad ą ceg o  
tam tęd y  w ieśn iaka . N ieszczęśliw y p o rz u cił kon ie 
n a  łu p , a  sam  sc h ro n ił  się n a  drzew o, sk ąd  go 
dopiero  w k ilk a  godzin u ra tow ano . W śród  m ie ­
szkańców  za p an o w a ł p op łoch . C h ło p i w y ru sz ają

do p ra c y  ro lnej, uzb ro jen i w strze lby , nocam i 
ro z p a la ją  o gn iska  w pob liżu  obór.

Kobieta gubernatorem. O czyw iście w A m e­
ry c e . A m ianow icie p an i Sheldon  p ias tu je  obe­
cnie w s tan ie  O regon (S ta n y  Z jednoczone A m e­
ry k i  P ó łn o cn ej) godność g u b e rn a to ra . Z  zaw odu 
je s t  u rzędn iczką b iurow ą.

Podkop złodziejski. W  N ow ym  J o rk u  ko­
p a ł  ja k iś  e m ig ra n t ro sy jsk i n a  40 s tó p  g łęb o k i 
k a n a ł  pod u licą  do p rzeciw ległego  dom u, gdzie 
się zn a jd o w ał w ielk i s k ła d  k lejnotów . K ied y  
podkop ten  b y ł  ju ż  p raw ie  gotów , z a p a d ł się 
cho d n ik  i p o g rz eb a ł w łam y w acza  Ż ona jego , 
sądząc, że może jeszcze m ęża u ra to w ać  z pod 
gruzów , z g ło s iła  się do po licy i i z ło ż y ła  zezna­
n ie  o ca łe j tej robocie.

W ażne d la  p ą tn ik ó w  na  K a lw aryę .
2 Kalwaryi Zebrzydowskiej p iszą  n a m : 

W  ca łe j A u s try i je s t  od dw óch la t  p raw o , że 
tow arzystw o  złożone z 30 lu b  100 lu b  300  osób 
ja d ą c  koleją z jed n e j s ta c y i kolejow ej do s tacy i 
pew nej, a b y  ty lk o  co n ajm nie j 50 k ilom etrów  
odleg łe j —  m a p raw o do zn iżk i kolejow ej, a  m ia­
now icie : tow arzystw o  z 30 osób zniżki 20  p rc ., 
tow arzystw o  z 100  osób zniżki 30 prc ., to w a­
rz y s tw o  z 300  osób zn iżk i 40 prc.

T a k  podróżu ją  tu ry śc i, ta k  pod ró żu ją  p ą ­
tn ic y  do M ariazell, W e leh ra d u  i t. d ., bo um ieją 
się  organ izow ać i łąc zy ć  w tow arzystw a po 20 
lub  więcej osób, a  ja d ą  koleją tan ie j, —  u  nas 
w Gralicyi b ra k  tej o rg a n iz ac y i. 1 ta k  n . p . n a  
K a lw ary ę  Z ebrzydow ską jedzie ty s ią ce  p ą tn ik ó w  
n a  roczne o d p u sta  z m iesc więcej, ja k  50 kim . 
o d  K a l w a r y i  o d leg ły ch , od O rlo , T arn o w a , 
B ochni, L im anow a, J a s ło ,  O św ięcim , B ielsko, 
Żyw iec , Z w ardoń , Nowego Sącza, a  naw et od 
L w ow a, a  każdy p ą tn ik  k u p u je  osobno b ile t —  
g d y b y  zaś razem  złączy li się w  jed n o  to w arzy ­
stw o 30 lub  100 osób to  przew odn ik  tak i może 
d la  osób czy 30 lub  100  żądać b ile tu  w spólnego.

Ale trze b a  się  zg łosić do n acze ln ika  s tacy i 
chociaż 2  godziny  p rzed  odjazdem  pociągu  n a ­
przód , a  nacze ln ik  s tacy i tego dm ów ić n ie może 
n a  w szystk ich  ko lejach  państw ow ych .

W iadom ość ta  o o rg a n iz ac y i tow arzystw  po 
30 , 100, n aw et 300  osób je s t  n a  czasie z pow odu 
zbliżającego się odpustu  n a  W ielk i T y d z ie ń  w K a l­
w a ry i Z ebrzydow skiej — przez ta k ą  organ izacyę  
w iele p ien iędzy  zostan ie w k ieszeniach  p odróżu­
ją c y c h . K lasztor  Kalwaryjski.

U ż y jc ie ,  jeżeli jesteśc ie  zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddychacie , fluidu Fellera
z m arką „ E l s a f  lu id “ . My się sami przekonaliśm y o jego  skutku leczniczym, uspokajającym  kaszel, o rzeź­
wiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 koron , dw a tuziny 8 koron 60  halerzy franko. W ytw a­
rza tylko ap tekarz  K. V. F e l l e r  w S t u b i c y ,  E lsap latz  Nr. 214. Kroacya.



O statnie  w iadom ości.
-j- D r. K a ro l L u e g e r , b u rm is trz  m ia ­

s ta  W ied n ia , z m a rł  po- dłuższej s łab o śc i d u ia  
10-go bież. m iesiąca w 66 ty m  ro k u  życia- S to­
lica  A u s try i i s tro n n ic tw o  ch rześc ijań sk o -sp o łe­
czne p o n io s ły  przez jeg o  śm ie rć  bo lesną  i n a ­
d er w ielką stra tę . B y ł  to m ąż o lb rzy m ich  za­
s łu g  i p raw dziw y  ob ro ń ca  lu d u  chrześc ijańskiego .

Śp. D r. L u e g e r n ie ty lk o  p rz y w ró c ił W ie­
dniow i rz ąd y  ch rześc ijańsk ie  w R adzie m iejskiej, 
za jm ow anej przed  nim  g łó w n ie  przez żydów
i lib e ra łó w , ale  u tw o rz y ł stron ictw o , k tó re  dziś 
m a  coraz w iększy  w p ły w  n a  rząd , a  dąży  do

po lepszen ia sto sunków  sp o łecz n y ch  w  d u ch u  
ch rześc ijańsk im . Cześć jeg o  pam ięci.

Olbrzymia pożyczka Austro - Węgier. R ząd 
au s try a c k i zam ie rza  zaciąg n ąć  ja k  n a jry c h le j p o ­
życzkę 182 m i l i o n ó w  k o ron , n ib y  n a  zasilen ie  
zapasów  kasow ych , a  w łaśc iw ie n a  c e l e  w o j ­
s k o w e .  N a  te n  sam  cel zaciągn ie rz ąd  w ęg ie r­
sk i pożyczkę 380 m i l i o n ó w  koron .

Wielki skandal we Francyi. M ason i so cy a ł 
n ie jak i D uez, k tó ry  za jm ow ał się sp rzedażą m a­
ją tk ó w  koście lnych , z a g rab io n y c h  przez rz ąd  z a ­
k o n n ikom , s k r a d ł  p r z e s z ł o  10 m i l i o n ó w  
franków . S ły c h ać , że i in n i lik w id a to rzy  ty c h  
m ają tk ó w  p o k ra d li o g ro m n e sum y.

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za  liche bibułki cy- 

garetow e. K ażą nam  palić bibułki p rzeźroczyste, 
łudząc  b m, że są  cienkie, a w ięc dobre. T o  n ie­
p ra w d a ! tylko bibułka nieprzeźroczysta , bez sz tu ­
cznej a szkodliwej zapraw y, m oże być w paleniu 
sm aczną.

W szystk im  p alącym  krę co n e  pap ie ro sy , po lecam  najnow szy  
m ój w yrób B ib u łe k  c y g a re to w y c h :

POBUDKA..
Bibułka m o ja  nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że nie je s t  przeźroczystą . — W paleniu 
za to  — je s t  bardzo  przyjem ną, a dym p o siad a  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu pa ten tow em  6  hal.
w o p a s c e ...............................4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opiatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr 'W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Na re u m a ty zm
gościec, p o strzasł (ichias) i wszelkie łam an ia , 
poleca się uśm ierzające nacieran ie , od wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie za re jestrow aną  m arką och ronną

„N erw ol“
chem ika D ra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w T a rnopo lu . —  C ena flakonu 80  hal., po rto  
o sobno. — 10 flakonów —  8 koron franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów 
T ysiące listów  dziękczynnych do przeglą­

d n ięc ia .— D w a razy  dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej aptece, 
względnie w ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego, 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Bretllera, Dr. Piepes-Poratyiiskiego, Oberh;irda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. -  W Krakowie w aptekach 
Ri-dyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w tej gazecie.

S
0
H
fi

I  P

! la

1  is
*  M

1 S

Jflłrc CZ£SX3E
PIERZE!

t i lo , świeżo darte 
K. 9.60, lepsze K. 12, białe, puchowe, 
darte, K. 18, K. 24, śnieżno-białe, pu­
chowe, darte, K. 30, K. 36. Wysyła 
opiatnie za pobraniem. Zwrot lub wy­

miana pozwolona za zwrotem porta.
B E N E D IK T  S A C H S E L  L 0 B E S ,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jednajcie
nam

n o w ych
p re n u m e ra ­

to ró w !

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek1' 
między znajomymi. 

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,

lo je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn (niebieski), d la  pa­
nien (biały), d la  m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłaniem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia 
u OO. D om in ika n ów  

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedni op u st.


